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Jeśli dostałeś urlop na wrzesień, to możesz go 
pięknie spędzić na wycieczce „Słońce Podola“ od 4. 
do 15. września. Wtedy właśnie dojrzewają winogro- 
na. Możesz być świadkiem winobrania i cieszyć się 
słońcem, które w tym czasie jeszcze bardzo silnie 
przygrzewa na Podolu. 

A jesli boisz się trudów wędrówki, to również na 
Podolu możesz spędzić urlop w Ułaszkowcach, 
w których już w tym roku spędziło swój urlop około 
700 osób. 


Do połowy września możesz również być nad; mo- 
rzem w Nadmorskim Ośrodku Wypoczynkowym 
Wspólnoty Interesów, gdzie często wrzesień bywa 
pogodny i można jeszcze pławić się w morzu. 

W drugiej połowie sierpnia odbędzie się już po raz 
piąty wycieczka „Poznaj polskie wody“. Jedź! 

Przez cały sierpień czynne są także wczasowiska 
w Korbielowie і Роайотоасасй. 

Nie marudź więc, nie marnuj urlopu i zgłoś się 
natychmiast na wyjazd wypoczynkowy, a wrócisz 
zdrów i wypoczęty. 


Na Polesiu. 


zpw * — 
Боа 
Е. 


EUGENIUSZ SIKORSKI 


NASZE ZAŚLUB 


Dzień 13 sierpnia 1939 r. — dzień poświęcenia 
Nadmorskiego Ośrodka Wypoczynkowego Wspól- 
noty Interesów w Chłapowie 一 to ważny moment 


w całokształcie życia pracowników W. I., a składa 
się na to kilka względów. 

Najważniejszym z nich jest fakt posiadania przez 
nas wszystkich własnego skrawka wybrzeża mor- 
skiego i własnego dachu nad głową, pod którym 
każdy z nas może spędzić swój urlop, aby tam czer- 
pać zdrowie i siły — chłonąć w dusze czar polskiego 
morza, coraz lepiej je poznawać, coraz więcej cenić 
i coraz mocniej kochać. 

Poświęcenie Ośrodka w momencie, kiedy jest tam 
już postawionych kilka budynków, kiedy skrystali- 
zowały się już plany dalszego urządzania, kiedy 
przez cały niemal sezon jest pełna frekwencja, jest 
już dowodem, że zapuściliśmy tam korzenie, że myśl 
stworzenia takiego ośrodka była słuszna i zdrowa. 
I tutaj musimy stwierdzić zupełnie jasno, że tak jak 
Polska za żadną cenę nie da uszczuplić swych praw 
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Polski Bałtyk. 


INY Z MORZEM 


nad morzem, tak samo i my wszyscy — pracownicy 
Wspólnoty Interesów musimy wspólnie dbać, aby 
ten skromny odcinek wybrzeża, którego jesteśmy 
właścicielami, naszym wysiłkiem rozwijał się i stwa- 
rzał coraz większe i doskonalsze możliwości naszego 
obcowania z morzem. Tę wartość, jaką dla pracow- 
ników W. I. jest własny Nadmorski Ośrodek Wypo- 
czynkowy, każdy z nas, a zwłaszcza ten, który bez- 
pośrednio zetknął się z Ośrodkiem i korzystał z jego 
istnienia, musi powiększać przez właściwe zachowa- 
nie się i przyczynianie się swoimi spostrzeżeniami, 
uwagami i troskliwymi radami do coraz większego 
udoskonalania się tego dzieła. Pod tym względem 
mamy już przecież pewną dobrą tradycję w postaci 
ofiarnej pracy kilkunastu pionierów, którzy wła- 
snymi rękoma postawili w roku zeszłym 4 pierwsze 
domki campingowe. 

Drugim ważnym momentem jest fakt, że Ośrodek 
w Chłapowie jest pierwszą inwestycją społeczną 
w Wspólnocie Interesów, służącą wszystkim pracow- 


nikom Spółki. I nie jest rzeczą przypadku, że tą 
pierwszą inwestycją jest Ośrodek Nadmorski — bo 
jest symbolicznym stwierdzeniem przykładowo udo- 
wadniającym jak ku morzu nastawione jest nasze 
pokolenie, skoro przedsiębiorstwo, działające o prze- 
szło 600 km od morza, mające na miejscu zamiesz- 
kania swoich pracowników bardzo wiele potrzeb in- 
westycyj społecznych, pierwszą tego rodzaju inwe- 
stycję dokonywuje nad morzem. Ponadto jest to do- 
wodem uznania dla pracowników za zrzeszenie się 
wszystkich w oddziałach Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej craz za systematyczną ofiarność na rzecz ufun- 
dowania własnym wysiłkiem ścigacza dla Marynarki 
Wojennej. Dlatego też Nadmorski Ośrodek Wypo- 
czynkowy jest jakoby nagrodą Firmy dla pracow- 
ników za ich bezinteresowną ofiarność na potrzeby 
morskie Polski. 

Każdy, kto poznał nasz teren, stwierdza, że jest on 
jednym z najpiękniejszych zakątków na polskim 
wybrzeżu i że wybór nasz był szczęśliwy. Te przyro- 
dzone walory terenu będziemy starali się podnieść 
odpowiednią szatą roślinną. Jeśli natomiast chodzi 
o budynki, to są one skromne, bo tylko na takie nas 
stać. Musimy się liczyć z tym, że za fundusze, które 
Spółka przeznacza na cele społeczne, musi być zaspo- 
kojona jak największa suma potrzeb, a z drugiej 
strony nie możemy tworzyć zbyt drogich urządzeń, 
bo wtedy wysokie sumy amortyzacji i oprocentowa- 
nia wyłożonego kapitału wpływałyby na podwyższe- 


Korbielów. 


nie kosztów pobytu w ośrodku, a naszym głównym 
celem jest zapewnienie możności spędzenia urlopu 


nad morzem nawet najskromniej zarabiającym pra- 
cownikom W. I. 


Przy tej okazji musimy zaznaczyć, że zasada roz- 
wiązania taniego, a zatem skromnego, ale bezwzględ- 
nie gwarantującego zaspokojenie najistotniejszych 
potrzeb szerokich rzesz pracowników musi być stale 
przestrzegana przy inwestycjach społecznych, bo na 
tym odcinku mamy bardzo dużo do wykonania, 
a w obecnym stanie zamożności w Polsce nie stać 
nas na komfort i luksus. 


Wreszcie podkreślić musimy, że Nadmorski Ośro- 
dek Wypoczynkowy jest pierwszym naszym wcza- 
sowiskiem letnim. W roku bieżącym przybyło mu 
trzech młodszych braci w postaci Korbielowa, Pod- 
horodec i Ułaszkowiec. Uroczystość poświęcenia 
Ośrodka w Chłapowie odbywa się w drugim roku 
akcji wczasów letnich prowadzonych przez Keferat 
Społeczny Wspólnoty Interesów, kiedy około 2.000 
osób spędziło swój urlop w naszych wczasowiskach, 
co jest niezbitym dowodem jak tego rodzaju akcja 
była potrzebna. 


Wierzymy, że przy współdziałaniu wszystkich oży- 
wionych dobrą wolą, już za lat kilka większość pra- 
cowników W. I. będzie czerpać zdrowie i siły w Nad- 
morskim Ośrodku Wspólnoty Interesów i na wcza- 
sowiskach, które w ślad za nim powstaną. 


` 
>. 
иь, 


Ба 


p” * mamę z 


sikay d 


ARCH. WŁADYSŁAW DOMISZEWSKI 


#{. ж ce d 


? наах а 
$ чр: x <Š, ae 5 =. ем” Rz F. 
Š > ЛФ 


' dh Rin KG MFG ZY: 


Jeden z pawilonów z r. 1939 


KILKA SŁÓW O CHŁAPOWIE 


Tych parę słów o Chłapowie — to dla tych, któ- 
rzy naszego Ośrodka Nadmorskiego jeszcze nie wi- 
dzieli... 


— => m . A — Q < sys—— > === || m 


Teren zakupiony przez Referat Społeczny pod bu- 
dowę Ośrodka obejmuje 6,5 hektara i leży na wyso- 
kim (35 m ponad lustrem wody), stromym i lekko 
zadrzewionym brzegu morskim, o 4 km od Hallero- 
wa — mniej więcej w jednej trzeciej odległości mię- 
dzy Hallerowem a Rozewiem. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że teren ten jest ab- 
solutnie separowany od pobliskiej wsi Chłapowo 
(1,5 km) 1 odgraniczony od bezpośredniej styczno- 
ści z ruchem kołowym tzw. bulwaru (Hallerowo—- 
Jastrzębia (róra) obcym terenem gminnym — że 
sama rzeżba terenu jest niezwykle interesująca i da- 
jąca rozmaite możliwości rozwiązania planu zabu- 
dowy oraz, że na terenie rośnie przy brzegu naturalna 
grupa drzew (co jest na naszym wybrzeżu rzadko- 
ścią) — wtedy musimy się zgodzić z ogólnym zresztą 
sądem, że nabytek jest szczęśliwy i dla naszych ce- 
lów niezwykle korzystny. Dodajmy do tego, że 
w ogólnym szkicu regionalnego planu zabudowy wy- 
brzeża teren ten przeznaczono wyłącznie pod bu- 
dowę domów wypoczynkowych i wczasowisk a zro- 
zumiemy, że szczera zazdrość z jaką oglądają nasz 
ośrodek obcy goście — jest zupełnie uzasadniona. 
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Jedynym zmartwieniem, gryzacym organizatorów 
byla — woda i to woda pitna, gdyz kapielowej Jest 
chyba dość przy naszej własnej 300-metrowej plaży. 
O wodę studzienną jest na wybrzeżu polskim trud- 
no, dlatego kupując teren zastrzegliśmy sobie okres 
kilku tygodni, w którym to okresie trzeba było prze- 
prowadzić wiercenia studni artezyjskiej. I nie studia 
i badanie a naprawdę szczęśliwe przeczucie wskazało 
nam punkt, w którym rozpoczęto wiercenie. Po sze- 
ściu tygodniach bardzo ciężkiej pracy dobiliśmy się 
wreszcie do wody głębokiej — a o taką chodziło — 
trafiając na 96-tym metrze na żyłę wodną o dużym 
ciśnieniu. Fakt, że po odwiercie woda podniosła się 
sama o 40 m w otworze daje nam pełną rękojmię ob- 
fitości i stałości dopływu. 

Posiadanie zaś obfitej studni z dobrą wodą spra- 
wia, że teren nasz jest dziś — nieoceniony, a dowo- 
dem tego były liczne propozycje odkupu. 


Rzecz prosta, że będąc gospodarzami takiego te- 
renu trzeba było zastanowić się nad rozwiązaniem 
planu zabudowy — a co wynikło z późniejszych dys- 
kusyj — i zalesienia. 

Plan taki wykonano, załączając projekty pawilo- 
nów mieszkalnych. Projekty nasze nie napotkały 
u Władz na żadne utrudnienia w wykonaniu. 


Na tym miejscu skladamy imieniem Wspólnoty 
Interesów i jej trzydziestopieciotysiecznej rzeszy 
pracowników serdeczne słowa podzięki Panu Staro- 
ście Morskiemu mgr. Potockiemu i Panu Inżynierowi 
Janowi Langemu za Ich niezwykle życzliwe ustosun- 
kowanie się do naszych spraw społecznych i prac bu- 
dowlanych na wybrzeżu. 
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W maju roku ubiegłego — jak to wszystkim na- 
szym Współpracownikom wiadomo — postawiliśmy 
własnymi siłami cztery domki campingowe zbiorowe 
o pojemności 16 osób każdy oraz kuchnię. 

W roku bieżącym zbudowaliśmy na terenie dwa 
wielkie pawilony zawierające po 26 pokoi. Pokoje te 
są dwu lub trzyosobowe. 

Pawilony są drewniane — jednak o konstrukcji 
ryglowej niezwykle silnej, dostosowanej do bardzo 
gwałtownych wichrów jakie panują w jesieni na wy- 
brzeżu a szczególnie w punkcie tak eksponowanym 
jak nasz. Forma architektoniczna pawilonów nie 
jest wyszukana sztucznie lecz wynika logicznie 
z rzutu poziomego. Sądząc z tego co słyszymy od 
swoich i obcych jest to forma sympatyczna. 

W tych pawilonach mieszkają nasi letnicy. Ja- 
dają tymczasowo w dwu wielkich namiotach i chwalą 
je sobie. Kuchnia rozszerzona i pokryta, jest w sta- 
nie obsłużyć 400—500 osób. 

W pawilonach mieszkają przeważnie małżeństwa 
z dziećmi lub bez nich, zaś w domkach campingo- 
wych młodzież і „samotnicy* — co domek to płeć. 

Ogólny plan przewiduje jeszcze dwa domy wielkie 
jeden dla dorosłych a drugi dla dzieci, halę jadalnia- 


Domek campingowy z r. 1938. 


ną, doprowadzenie wody rurociągami do kuchni 
i pawilonów, natryski oraz instalację elektryczną. 
Osobnym działem prac będzie wytrasowanie ścieżek 
i dróg oraz sprawa zalesienia. Jeśli chodzi o to ostat- 
nie to rozpoczniemy już w tym roku roboty wstępne. 
To samo dotyczy drogi dojazdowej od bulwaru do 
terenu Ośrodka. 

Na pytanie: dlaczego budujemy z drzewa odpo- 
wiemy, że: 

1. drzewo jest zasadniczo niezwykle wdzięcznym 
materiałem budowlanym ; 

2. budynki drewniane są higieniczne; 

3. koszty budowy są niższe; 

4. nie należy terenu pochopnie przeinwestować. 

Prace około zabudowy Ośrodka postępują progra- 
mowo i wedle możliwości pieniężnych. Zaznaczamy, 
że przez dwa lata wszystkie wydatki, związane 
z Ośrodkiem Nadmorskim pokrywała wyłącznie 
Wspólnota jako firma. Dotychczas zużyto na ten 
cel 84.000 zł, nie licząc ekwipunku kuchni, stołowni, 
pościeli i koców oraz skromnych urządzeń izb. 

Po pracach roku zeszłego i przy kończącym się 
sezonie bieżącym mamy możność stwierdzenia, że 
wydatki te były przemyślane i celowe, gdyż korzy- 
ści jakie przynosi posiadanie Ośrodka Nadmorskiego 
okazały się olbrzymie. 

Wielkość tych korzyści osądzą najlepiej ci, któ- 
rzy tam spędzili tegoroczne wczasy. I widok współ- 
pracowników, wypoczywających fizycznie i umysło- 
wo, zdrowiejących i radujących się życiem niech bę- 
dzie naszą — Wielką Wspólną Radością. 
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Wejście do pawilonu z r. 1939. 


Z KRE SÓ W W 


Od p. Józefa Chlebowczyka, pracownika P. W., 
a uczestnika wczasowiska w Ułaszkowcach otrzy- 
maliśmy list, którego treść podajemy w całości, pra- 
gnąc własnymi słowami autora naświetlić pewne 
sprawy naszych kresów wschodnich w Małopolsce. 
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Gmina Ułaszkowce liczy około czterystu dymów 
czyli numerów zagród. Przy bardzo niewspółmier- 
nym stosunku ilości tych numerów (w poszczegól- 
nych kategoriach obywateli) przedstawiają się na- 
stępująco: polskich (wraz z plebanią, szkołą, nad- 
leśnictwem i policją) 25, mieszanych (polsko-ru- 
skich) 14, ugodowych (Rusinów orientacji polskiej) 
20, żydowskich 15, elementy niestałe około 25 zaś 
reszta bo 300 przypada na Rusinów. W tej ostatniej 
cyfrze mieści się spora ilość tzw. Ukraińców skraj- 
nych a za takich uważamy stronników reakcyjne) 
albo wprost wrogiej polityki względem Państwa. 
Dziwnie przedstawiają się wobec tych cyfr wyniki 
wyborów do rady gminnej zbiorowej gdzie stosunek 
radnych wypada wręcz odwrotnie 23 :7 na korzyść 
Polaków (wliczając do ich bloku sześciu ugodow- 
ców i jednego Żyda). 


Wielkim plusem ludności ruskiej jest lepsza or- 
ganizacja. Posiadają Rusini kasę Reifeisena, pew- 
nego rodzaju zakład asekuracyjny oraz mleczarnię. 
W żadnej z tych instytucji nie może Polak być człon- 
kiem lub korzystać z pomocy. W mleczarni wolno 
Polakowi jedynie dać mleko do odciągania za opłatą 
2 gr od litra. Owe dwa grosze idą na cele ruskiej 
mleczarni. | 


Prócz tych braków organizacyjnych wynikających 
z małej stosunkowo liczby, ludność polska czuje sie 
w zapomnieniu, gdyż pomoc 2 zewnątrz rzadko przy- 
chodzi 1 w sile niedostatecznej. 


Inny szczegół: Święta ruskie (grecko-katolickie ) 
następują 2 opóźnieniem 13-dniowym po rzym.-ka- 
tolickich i zawsze prawie przypadają dla Polaków 
w dnie powszednie. Mimo to Polacy w dnie te nie 
pracują, aby nie narażać się na represje Rusinów, 
będących w przewadze. 


Miałem sposobność mówić z jednym 2 księży miej- 
scowego klasztoru Bazylianów nawiązując rozmowe 
do ostatnich wypadków zdrady sprawy ruskiej na 
Rusi Zakarpackiej. Otóż ów ksiądz twierdził, że je- 
SH. chodzi o Hitlera to zdrowo myślące koła ruskie 
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S C H O DN I C H 


a nawet szowinistyczne ukraińskie uważały jego ak- 
cję propagandową za fałszywą 1 podstępną oraz że 
na jego obietnicach niewiele budowano. 


W każdym razie stwierdziłem, że w społeczeństwie 
ruskim jest wiele zasadniczych sprzeczności i że 
przy pewnej zdecydowanej linii w postępowaniu ze 
strony polskiej można by wiele jednostek ruskich 
bez przekupstwa przyciągnąć do akcji wspólnej pra- 
cy dla obydwu narodowości. 


Ze swej strony dodamy, że to, co pisze nam p. 
Chlebowczyk jest przyczynkiem do zbioru naszych 
wiadomości o sprawach kresowych. 


W tym śwetle występuje jasno ważność poczynań 
naszych czynników społecznych, które przy wybo- 
rze wczasowisk obsadzają punkty, zagrożone wrogą 
nam propagandą obcych agentur, które wysilają się, 
aby między ludność polską i ruską wbijać coraz głę- 
biej klin niezgody. Nie zaprzeczamy, że akcja ta ko- 
rzystając często z czasowej cięższej koniunktury 
a jeszcze częściej z ciemnoty daje wyniki niepożą- 
dane. Toteż ci z naszych Pracowników, którym 
przypada w udziale reprezentować kulturę podczas 
bytności na wczasowisku winni sobie zdawać sprawę 
z ważności ich zachowania się i wyrażania swych po- 
glądów w rozmowie z ludnością tubylczą. Wszyscy 
ci powinni wiedzieć, .2е przechwalanie się na temat 
stopy życiowej u nas na Śląsku nie jest wskazane, 
gdyż wywołuje jedynie jad zazdrości i złorzeczenie 
na własną niedolę. Niedoli tej trzeba iść z pomocą 
przez dobrą radę, przez niesienie oświaty w zetknię- 
ciu bezpośrednim oraz przez okazywanie serca. Ma- 
terialnie — przez zakupy wedle potrzeby i możności. 
Sam fakt umieszczenia kilkuset osób na letnisku 
w danej miejscowości wprowadza ożywienie ruchu 
gospodarczego a przez to i bogacenie się ludności — 
a jest to moment najbardziej przekonywujący, który 
z grona wczorajszych wrogów może nam przyspo- 
rzyć przyjaciół. Trzeba w stosunkach z tą ludnością 
być — bez zarzutu. Jest to obowiązkiem naszego su- 
mienia narodowego. 


Akcję zbliżenia Śląska z kresami wschodnimi roz- 
poczęliśmy i będziemy prowadzić nadal, wierząc, że 
czynimy dobrze. Niechże Pracownicy Wspólnoty 
nam w tym pomogą! 
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6. SIERPNIA 


1 9 3 9 


Było to Święto Legionów a zleciał sie do Krakowa 
cały lud polski. 


Zostało po tym dniu wrażenie ogromne i podniosłe. 
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Na krakowskich błoniach — ludzkie morze. Nad 
tym morzem głów — wielki, święty gaj sztandarów. 

Jechali ludziska z całego kraju nie żałując miłego 
zdrowia. Jechali kilku dziesiątkami pociągów, nie 
śpiąc, nie jedząc, jechali na półkach, w korytarzach 
i platformach wagonowych. Gnietli się i nie wymy- 
ślali sobie. Jechali pod wrażeniem wielkiego na- 
stroju — nastroju, którego nie jest w stanie wytwo- 
rzyć żadna propaganda świata. Była ona tu niepo- 
trzebna, bo ten pęd ku serdecznej stolicy, ku Wawe- 
lowi i ku krypcie w której spoczywa ciało najwięk- 
szego z Polaków naszej doby, był tylko naturalnym 
і widomym znakiem tego со myśli cały Naród — od 
biedaka do bogacza bez różnicy stanu, zawodu, 
wieku i płci. 

Przyjechali i zalegli olbrzymie błonia. Stali w upa- 
le sierpniowej niedzieli w skupieniu i w ciszy ро- 
tężnej, przerywanej jedynie łopotem chorągwi, 
dzwonkiem ministrantów lub sygnałem trębacza, 
który ogłaszał że kapłan ewangelię będzie czytał. 

A kiedy podczas Mszy Świętej przy Podniesieniu 
ksiądz biskup polowy trzymał w rękach wysoko 
Ciało Pańskie to zdawało się, że razem z Nim ofia- 
rował Woli Boga wszystkie serca polskie. 
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Po Mszy mówił Pan Marszałek Śmigły-Rydz. Mó- 
wił po prostu, szczerze, bez pozy, bez zarozumiałości 
narodowej i bez frazesów. Żołnierskie słowa leciały 
w przestrzeń i przebijając ją śmiało jak groty strzał 
uderzały w serca ludzkie, budząc dźwięk. 

A polskie serca są czułe jak serca dzieci i odważne 
jak serca lwie. Bo są to serca dziedziców rycerzy 
i żołnierzy, co na bitewnych polach całego niemal 


globu ziemskiego uczyli innych co to jest męstwo 


bez granic. Bo są to serca z najszlachetniejszego 
metalu. 

Dlatego dźwięk tych serc był ogromny i czysty. 

Potem było ślubowanie. Czytał słowa przysięgi 
sam Pan Marszałek, a Lud powtarzał je chórem 
dwustu tysięcy ust. Trzymali ręce podniesione do tej 
przysięgi wszyscy. Ministrowie, generałowie, inteli- 
genci i robotnicy i chłopi w siermięgach i baby 
w krasnych sukienkach i miejskie panie i dziatwa 
szkolna. 


Jakiś mężczyzna posadził synka na spoconym 
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karku i sam trzymając prawą dłoń do ślubowania 一 
lewą — podniósł — rączkę dziecka mówiąc: ...Józiek 
i ty — i ty, bo ciebie czeka to samo co nas... a dzie- 
ciak choć słów nie rozumiał to czuł je widocznie, bo 
twarzyczkę miał rozpaloną. 

Słowa przysięgi szły z polskich dusz we wszech- 
świat — swoim na umocnienie woli — obcym na 
ostrzeżenie. 

Defilada. 

Szły wiarusy legionowe pułkami. Oddziały prowa- 
dzili w paradzie przeważnie ci sami co kiedyś chło- 
раком do bitwy wiedli. Dziś już generałowie. W sze- 
regu brać legionowa. Wszyscy już chłopy dojrzałe. 
W ósemkach szli obok siebie pułkownicy, majorowie 
i szare cywile — dziś na paradzie legionowej równi 
sobie tak jak dwadzieścia pięć lat temu szli równi, 
w czwórkach lub w tyralierze na podbój Wolności. 
A wszyscy choć siwi już na skroniach i z pooranym 
od zmartwień czołem — przecież zadzierzyści i jurni. 
I dumni dzisiaj. 

Szły oddziały piechoty i jazdy, a potem artylerzy- 
ści. U tych ostatnich w pierwszej ósemce szedł kar- 
nie minister, pułkownik Beck. 

W dwóch powozach jechali 
63-go. Siwi drżący staruszkowie. 

Jakiś poważny pan przerywa kordon — dopada 
do stopni powozu i całuje ręce weteranów. Mój 
Boże... 

Nie brakło na defiladzie i Śląskich Powstańców. 
Przybyli gromadnie pod wodzą Pana Wojewody Gra- 
żyńskiego i wiele hucznych oklasków i chwalebnych 
okrzyków na swoją cześć się nasłuchali. 

Wreszcie skończył się ten pochód wspaniały. 


powstańcy z roku 


Do wieczora trwały widowiska i koncerty. Późno 
zaczęto rozjeżdżać się. 

Niektórzy mieli przecież przebyć po paręset kilo- 
metrów, aby dostać się do domu. 

Dziś w dwadzieścia pięć lat po Wielkim Czynie 
Legionów, wśród rozdźwięku panującego w całym 
świecie i wśród fałszywego szwargotu dyplomatycz- 
nego, uroczystość krakowska przybrała charakter 
szczególny. 

To nie jakaś polityczna manifestacja, rycząca 
fanfarami specjalnie skomponowanych marszów 
i zainscenizowanym wrzaskiem zapłaconej lub stero- 
ryzowanej gawiedzi — tak jak to często słyszymy 
w głośnikach radiowych na zachodniej fali. To nie — 
na wzór cesarskich — pokazowa parada wychowa- 
nego batem i szykańą żołdactwa, wystukującego 
gwoździami podkutych butów hałasy po ulicach, ob- 
stawionych gęsto partyjnymi sztandarami. 

Szósty sierpnia 1939 w Krakowie był olbrzymią 
potężną pieśnią całego kraju. Pieśnią Żołnierzy 
Wolności: Żołnierzy co nigdy cudzego nie chcą, ale 
to co ich własne oddają chyba tylko razem z krwią 
rodzoną i życiem. 


O D P O W I E D Z I 


Pan ROJ TEOFIL — Kopalnia Mysłowice. 


Format naszego dwutygodnika zwiekszylišmy, 
aby mieć możność zastosowania większych i wiek- 
szej ilości ilustracyj. 

Odnośnie do artykułów i felietonów w gwarze ślą- 
skiej, przeciw której Pan się wypowiada musimy 
zaznaczyć, że o ile zdanie pańskie uważamy za słu- 
szne to z drugiej strony musimy się liczyć z innymi 
abonentami, którzy chętnie czytają w gwarze. Przy- 
puszczamy jednak, że uda nam się w inny sposób 


przeprowadzać w naszym pisemku lekcje języka pol- 
skiego. 


Co się tyczy artykułów z zakresu techniki — bę- 
dziemy takie zamieszczać. 


Dostawę „Wspólnoty Dążeń' usprawnimy. 


Postaramy się także o zaaranżowanie wycieczki, 
o której Pan mówi. Uważamy ją za bardzo pożytecz- 
ną i wskazaną. 


Dziękując Panu za cenny list i szczere uwagi pro- 


N A L I S T Y 


simy o przysylanie nam swej korespondencji. Szczęść 
Boże! 


Pan EDWARD SKÓRA — Chorzów II. 


Otrzymaliśmy list pański z 9. VIII. 1939 p.t. 
„Moje wrażenia z Ułaszkowiec". — Czytamy z praw- 
dziwą przyjemnością, że pobyt swój w tym wczaso- 
wisku uważa Pan za udany. Pisze Pan o pięknej 
okolicy, o życiu letników, o różnych miłych niespo- 
dziankach oraz o organizacji wczasowiska, którą 
osądza Pan jako dobrą. Ze wszystkich słów pań- 
skiego listu przebija życzliwe uznanie dla prac na- 
szego Referatu Społecznego. Prosimy Pana pozostać 
w przekonaniu, że ta życzliwość jest dla tego Refe- 
ratu prawdziwie sympatycznym bodźcem do przy- 
szłych poczynań. 

Przy sposobności proszę przyjąć podziękę za sło- 
wa uznania i życzenia w pracy, jakie w swym liście 
przekazał Pan naszemu Kierownikowi Referatu Spo- 


łecznego p. Eugeniuszowi Sikorskiemu. — Szczęść 
Boże! 


K RO N I K A 


UDZIAŁ PRACOWNIKÓW WSPÓLNOTY 
INTERESÓW W UROCZYSTOŚCIACH 
KRAKOWSKICH 

Jest nam miło zanotować, że Pracownicy Wspól- 
noty Interesów przyczynili się do uświetnienia Uro- 
czystości Krakowskich wedle swych sił i możności. 

Reprezentacyjny chór Wspólnoty Interesów (2е- 
spolone chóry im. Moniuszki przy hucie Florian oraz 
Chór huty Piłsudski) wraz z orkiestrą dętą huty 
Piłsudski dały koncert przed mikrofonem rozgłośni 
krakowskiej po południu o godz. 16-е). 

Szczytem produkcji wokalno-muzycznych tego ze- 
społu był drugi koncert na rynku krakowskim wie- 
czór o godz. 21-szej. 

Nie narażając się na zarzut przesady możemy 
twierdzić, że koncert ten był znakomitym wyrazem 
tak umiejętności muzycznych jak i głębokiego pie- 
tyzmu artystycznego. Utwory Szopena, Moniuszki, 
Nowowiejskiego i Prosnaka były wykonane z olbrzy- 
mią swadą i rozmachem przy zachowaniu doskona- 
łego umiaru w akcentach i modulacji. 

Czujemy się w obowiązku pogratulować tego suk- 
cesu zarówno kapelmistrzowi panu Juliuszowi Kan- 
dziorze jak i wszystkim naszym dzielnym śpiewa- 
kom i orkiestrantom, którzy zasłużyli na głębokie 
uznanie za pracę i wyniki. Jesteśmy z nich dumni. 

W uwadze należy zaznaczyć, że zespół muzyczny 
naszych Współpracowników wziął udział w Uroczy- 
stości Legionowej na zaproszenie Związku Towa- 


rzystw Śpiewaczych i Muzycznych Woj. Krakow- 
skiego. 


FANS OTA P K I 


ZWIAZEK STRZELECKI — ZARZAD I KOMEN- 
DA — ODDZIAŁ ŁAGIEWNIKI. Czyniąc zadość 
życzeniu Panów zamieszczamy Ich pismo w całości: 


„Przed 4 laty przy ogromnie wydatnej pomocy 
Dyrekcji Kopalni Łagiewniki utworzone zostało 
Koło Przyjaciół Związku Strzeleckiego w Łagiewni- 
kach przy oddziale Z. S. Członkami tej pożytecznej 
organizacji zostali prawie wszyscy urzędnicy kopal- 
ni wszystkich szybów łącznie z Koksownią. Władze 
Powiatowe Kół Przyjaciół Z. S. powierzyły prezesurę 
p. dyr. inż. Paulusowi, który przez prawie trzy lata 
piastując urząd podniósł Koło Przyjaciół i oddział 
Z. S. Warto zaznaczyć, że na skutek wydajnej pracy 
zarządu Koła — Władze Okręgowe Z. S. uznały od- 
dział łagiewnicki za bardzo dobry, odznaczając go 
jako pierwszy w powiecie Orłem Oddziałowym. 


Koło Przyjaciół Z. S. pomaga zresztą pracownikom 
oddziału w wychowaniu młodzieży w przysposobie- 
niu wojskowym i wyrobieniu obywatelskim. Zarząd 
i członkowie Związku Strzeleckiego wyrażają tą dro- 
gą Zarządowi Koła Przyjaciół i wszystkim członkom 
serdeczne podziękowania za Ich opiekę nad nami 
1 Ich wzniosłą pracę dla dobra Ojczyzny. 


„Cześć Ojczyźnie.“ 
L. Mańka, prac. WI; R. Ciągwa, prac. WI; B. Pol- 
czyk, prac. WI; J. Bogacki, prac. WI. 


Ze swej strony łączymy pod adresem Koła Przy- 
jaciół Związku Strzeleckiego serdeczne słowa uzna- 
nia i życzenia jak najlepszych wyników w pracy. 
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BIBLIOTEKI ZWIĄZKU REZERWISTÓW. Z Fun- 
dacji Bibliotek Związku Rezerwistów nadesłano 
w swoim czasie do naszego Referatu Społecznego 
odezwę pod hasłem: „Uzbrojona Armia oraz odpo- 
wiednio wyszkolona i oświecona jej rezerwa stanowi 
potęgę kraju“. W słowach tej odezwy zawarta jest 
prośba o poparcie akcji fundowania bibliotek dla 
rezerwistów przez różne instytucje i organizacje. 
Odezwa ta przekazana przez Referat Społeczny na- 
szym Zakładom spotkała się ze zrozumieniem Rad 
Robotniczych i Urzędniczych, które pośpieszyły na- 
tychmiast z datkami na ten ważny cel. Dotychcza- 
sowy wynik składki przedstawia się następująco: 


Huta Batory — 595 zł, 

Huta Silesia — 595 zł, 

Huta Laura — 350 zł, 

Huta Zgoda — 350 zł, 

Warsztaty Przetwórcze — 350 zł, 
Kop. Siemianowice — 350 zł, 

Kop. Dębieńsko — 350 zł, 

Kop. Łagiewniki — 350 zł, 

Rada Urz. Gen. Dyr. Hut — 350 zł, 
Rada Urz. Gen. Dyr. Kop. — 350 zł, 
Cegielnie — 55 zł. 


Składka ta jest dowodem wysokiego poczucia oby- 
watelskiego naszych Pracowników oraz harmonii we 
współdziałaniu Rad Robotniczych i Urzędniczych — 
jeśli chodzi o cele społeczne — oraz znakomitym 
przykładem wspólnoty dążeń. 

Inne Rady prosiły o małe odroczenie terminu od- 
powiedniej uchwały. 


„WARSZTATY PRZETWÓRCZE“ W CHORZO- 
WIE. Z inicjatywy urzędników Biura Zarobkowego, 
przy współpracy Rady Urzędniczej i Robotniczej od- 
był się w dniu 16. 7. 1939 r. na Górze Wyzwolenia 
w Chorzowie Festyn, z którego dochód przeznaczony 
został па F. O. N. 

Impreza ta poza miłą rozrywką na świeżym ро- 
wietrzu i licznymi niespodziankami, dostarczonymi 
przez organizatorów — mieszkańców Wielkiego Cho- 
rzowa, dała czysty dochód na F. O. N. w kwocie 
zł 1.435,16, wręczony przez komitet przedstawicie- 
lowi miasta p. dyr. Korolowi. 

Podkreślić należy ofiarną pracę organizatorów. 
gdyż cała impreza przeprowadzona została wysił- 
kiem kilku zaledwie osób. 


W czasie festynu koncertowała i przygrywała do 


tańca orkiestra P. W. 


Miłą niespodzianką był udany występ chóru mę- 
skiego P. W. „Jedność. 


DLA TYCH, KTÓRZY LUBIĄ MYŚLEĆ 


O D P O W I E D Z! 


Pewna dama z arystokracji posiadała piękny krzyż, wy- 
sadzany brylantami niezwykłej wielkości. Osobliwością tej 
rodzinnej pamiątki było, że, licząc brylanty od trzech gór- 
nych końców ku dołowi krzyża, zawsze otrzymywało się 
liczbę 9. 

W czasie podróży krzyż uległ 
uszkodzeniu i musiał być natych- 
miast oddany do naprawy. 

Gdy jubiler przy odbiorze krzyża 
zapytał ową panią, czy dla pewności 
nie zechce przeliczyć brylantów, ta 
z uśmiechem odparła: 

— О, to zbyteczne. Wystarczy, gdy 
odbierając go od pana, sprawdzę, czy 
od któregokolwiek ramienia ku do- 
łowi mieścić będzie 9 kamieni. 

Jubiler dokonał naprawy i zwrócił 
krzyż damie. Zgodnie ze swą zapowiedzią przeliczyła bry- 
lanty, stwierdziła, że wszystko jest w porządku. Zapłaciła 
niewygórowaną należność i zadowolona odeszła. 

Gdy znikła za drzwiami, jubiler posłał za nią ironiczne 
spojrzenie. Potem wydobył z szuflady dwa 
z krzyża brylanty i począł zacierać ślady ich pochodzenia. 
Jak stać się mogło, że dama nie zauważyła kradzieży? 


Skradzione 
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Rozwiązania należy nadsyłać do redakcji Wspólnoty Dą- 
żeń do 1 września b. r. — Po losowaniu autorowie trafnych 
rozwiązań otrzymają trzy nagrody w postaci pięknych ksią- 
żek. — Nagrody po wylosowaniu zostaną przydzielone wedle 
alfabetycznej kolejności autorów. — Udział w losowaniu 
wezmą jedynie pracownicy Wspólnoty Interesów. 


СЕНБЕ ЕКА М „O БКД: 


Pewien oryginał zrobił poniższe obliczenie, które, przy- 
znać należy, nie jest łatwe do sprawdzenia. 

Miasto Lion, słynne ze swych fabryk tkanin jedwabnych, 
zużywa rocznie milion kilogramów jedwabiu. Nieco więcej 
niż jeden gram jedwabiu przędą cztery jedwabniki; czyli dla 
przemysłu jedwabniczego Lionu, potrzebna jest praca 4 mi- 
liardów 200 milionów jedwabników. Jeden jedwabnik przę- 
dzie nitkę długości mniej więcej 500 metrów; więc 4 miliar- 
dy 200 milionów tych małych pracowników dadzą nitkę dłu- 
gości 2.100 miliardów metrów, tj. 2 miliardy 100 milionów 
kilometrów. 

Długość tej nitki jest czternaście razy większą od odle- 
głości, jaka ziemię dzieli od słońca, a 5.500 razy większą od 
odległości ziemi od księżyca. Otoczyłaby wreszcie nasz glob 
ziemski, biegnąc przez równik, 25.500 razy, a księżyc aż 200 
tysięcy razy. 


SŁAW 
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Stachowi, staremu kawalerowi. 
Fürstenfeld — Styria — 1915. 


Kwiecień. Pogoda. Ciepło. Dobrzy ludzie wokoło. 
Kadra pułku. Od frontu daleko. Na pobliskich wzgó- 
rzach moc fiołków. Fioły w głowie, bo dziewiętnaście 
lat liczy głowa. Trosk — żadnych. Gdyby nie myśl, 
że za parę tygodni trzeba znów iść pod strzał — by- 
łyby to jakieś cudne wakacje, bo służba w kompa- 
nii nie była mi ciężka, wojsko i trud nie nowość, 
z frontu się wróciło — wprawdzie z raną na nodze 
ale i z małym srebrnym ,mentalem'. Poszanowanie 
u ludzi się miało, bo był człowiek kapralem. A że ka- 
pral—to pan—wie każdy, kto tę cudną szarżę piasto- 
wał. Bo: lepszy mundur był, buty lepsze też, kara- 
binu i tornistra na plac ćwiczeń się nie nosiło, 
z kuchni najlepsze kawały wątroby smarowanej 
szpikiem się dostawało  (specjał!...), powodzenie 
u płci odmiennej się miało, w koszarach nie musiało 
się mieszkać. A gdy na placu ćwiczeń wódz kompa- 
nii się wściekł, to naprzód szarżom (kapralom też) 
wystąpić kazał a potem dopiero chłopakami trawę 
zamiatał. Że zaś było się instruktorem od rekrutów, 


E N I A 


miał człowiek prawo ludzkie, boskie i wojskowe 
drugich spyskować co się zmieści. Mówiłem, że trosk 
nie było. Otóż były — wymyślać jakieś akrobatycz- 


ne chwyty karabinowe. Ale że takowe dobrze 
w młodych małpich łapach siedziały — więc odpo- 
wiedzialną ocenę u władzy wysokiej, kapitana Niem- 
ca — świni w służbie — kapral miał — a z tą oceną 
święty spokój. 

Mieszkałem w ślicznym, małym domku u poczci- 
wych Szwabów-staruszków, co dbali o mnie jak 
o syna rodzonego. Daj im Boże za to dużo, dużo do- 
brego — jeśli żyją. 

Со to były za czasy!... На (w tym miejscu wzdy- 
cham słodko...). 


— = mm — ||| z | ЕЕЕ Q СЕЕН СЕРУ — —s 


Kwatery zazdrościło mi wielu, ale wywalić nikt 
mnie z niej nie mógł. Pewnego jednak dnia zgłosił 
się do mnie jeden ze świeżo upieczonych kadetów 
i zaproponował spółkę. Z początku się kwasiłem, bo 
po co mi wspólnik — ale że to niby kadet, trochę 
oficer — zgodziłem się. Zresztą na ogół podobał mi 
się ten drab wysoki a choć na froncie jeszcze nie 
był i w moich oczach za szczeniaka uchodził — po- 
lubiłem go, bo w pożyciu koleżeńskim i służbowym 
był dla mnie dżentelmenem. Po dwóch tygodniach 
byliśmy „па ty“. Mieszkało się z nim dobrze, Бо choć 


12 


z natury sztywny — rozkrochmalil sie potem i stal 
się człowiekiem ,,do rzeczy“. — 
Nazywał się Stanisław Porębski. 


Za miłym miasteczkiem, nad niewielką ale prze- 
śliczną rzeczułką, obramowaną kwitnącymi w tym 
czasie krzewami, stał ogromny stary młyn. Przy mły- 
nie wielka piwiarnia z dużą halą taneczną, która 
w soboty i niedziele wieczorem ściągała całe rzesze 
wojskowej i cywilnej młodzieży. Kiedy kadra pułku 
naszego zagnieżdziła się w Firstenfeldzie zabawy 
odbywały się prawie co dzień a dowodem, że były 
naprawdę wesołe i przyzwoite (o co dbał gospodarz) 
było to, że zaszczycał je często swoją obecnością puł- 
kownik Amirowicz, Polak, szczery demokrata, nada- 
jący pułkowi ton, z którym się oficerowie Niemcy 
liczyć musieli. Chętnie czy niechętnie asystowali 
pułkownikowi w odwiedzinach piwiarni. 

Gospodarzem lokalu a równocześnie i młyna a za 
młynem przepięknego domku w sadzie był jegomość 
pięćdziesięcioletni, chudy i długi, pan Hans Wagner. 
Wszystko co miał — swojej ciężkiej i uczciwej pracy 
zawdzięczał. Uchodził za bogacza i cały swój doby- 
tek dla córki Gretki przeznaczył, słusznie sądząc, że 
dla tak ładnej dziewczyny nikt zbyt dobrym konku- 
rentem nie będzie. Gretki też pilnował jak oka 
w głowie i był gotów łeb rozbić każdemu, kto się do 
niej zbytnio przypalał. A Gretka (czy też Małgo- 
rzatka) oczy miała szelmowskie przez co na zawrót 
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głowy chorował nasz Stach Porębski, „na wdzięki bar- 
dzo miękki“ i od spraw flirtowych zdolny referent. 
Łaził za Gretka jak cielę z wybałuszonymi oczyma 
co do pasji doprowadzało starego, tańczył z nią cią- 
gle narażając się na pomstę kolegów — w ogóle lazł 
diabłu w pysk. Ale co to gadać z takim zeuropeizo- 
wanym małpoludem, kiedy jest zakochany. Zakra- 
dał sie nawet pod nieobecność starego — do domu. 
Bezczelna jucha! 

Raz i drugi mówiłem mu, że pocierpi kiedyś za to, 
ale bałwan oczyma wtedy zawracał i mówił, że da 
sobie rade, więc obmyłem rece od tego interesu. 
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Pewnego dnia wróciłem ,2 młyna“ wcześnie, aby 
odpisać na listy Matki. Potem było już za późno, 
aby wrócić znów — zresztą deszcz się puścił, więc 
zostałem i leżąc na kanapie czytałem Conan Doyle'a. 
Minęła już jedenasta a Stach nie wracał. Byłem nie- 
spokojny. 

Wreszcie wrócił drab. Ale nie był to elegancki Ка- 
det, za którym mogły szaleć Gretki i Hajdle. Była 
to jedna wielka nędza, obłocona, obdarta i pokrwa- 
wiona — bez czapki i z rozczochraną głową. Lewa 
cholewa buta rozdarta. Przy bluzie brak guzików. 
Lewa kieszeń i lewa nogawica postrzępione. Z tyłu 
poprzez dziury spodni wyglądała zakrwawiona i za- 
błocona bielizna. Twarz i łapy we krwi. 

Siadłem na kanapie i patrzyłem zdumiony, bo 
trzeba było przyznać, że ten kto Stacha tak urządził 
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był genialnym fachowcem. Pytam co mu się stało. 
Na to on wściekły biegnie do mnie z kułakami 
1 wrzeszczy: 

— Nic — psiakrew!! Jutro wystrzelam wszystkie 
рзу!!... — 1 wygraża mi pięściami. 

Chwyciłem go za przeguby rąk i mówię spokojnie: 

— Po pierwsze nie jestem pies. Po drugie strze- 
laj, a po trzecie stul dziamę bo późno. I wreszcie — 
co jest?! 

Siadł na swoim łóżku i długo milczał a potem opo- 
wiedział zajmującą historię: 


Była już dziesiąta, kiedy wśród tańca z Gretą zbli- 
żyli się do tylnych drzwi hali i umknęli na podwórze 
a potem do sadu. Deszcz zapędził ich do domu. Byli 
już w pokoju Gretki, kiedy dały się słyszeć na scho- 
dach kroki starego Wagnera, który manewry widać 
zauważył i pędził ostudzić panicza w zapale. Zam- 
knęli drzwi na klucz. Stary zaczął walić butami i pię- 
ściami rycząc, że łajdakowi kości połamie. Stach 
chciał ratować dziewczynę — no i siebie. Nie było 
innego wyjścia jak wiać przez okno. Tuż pod oknem 
dotykał muru daszek przybudówki. Skoczył tak jak 
stał i po mokrych gontach daszku zjechał przelicza- 
јас zadziory i gwożdzie własną szynką i łapami. 
Potem wykonał stylowy skok na podwórko, gdzie 
dwa ogromne brytany przyjęły dżentelmena entuzja- 
stycznie. Dopadł wysokiego parkanu, ale nim się nań 
wgramolił psy zaczęły mu ściągać portki i cholewy. 
Kolczasty drut na szczycie parkanu wykończył mu 
rękawy i łokieć. Wreszcie zleciał — „na deser — ро 
drugiej stronie w krzak agrestu. Psy sąsiada sygna- 


lizowały. Nie czekając, poprzez agrest wzdłuż par- 
kanu dopadł do frontowego ogrodzenia sąsiada. Parę 
oberwanych guzików i wreszcie był w pasie neutral- 
nym. — Cholera ciężka !... 

Wszystko trwało dwie minuty. 

Dziw co się też może stać w tak krótkim czasie — 
co?... Ale nie dziw, że Stach chciał wystrzelać 
wszystkie psy... 

Byłem pewny, że bestia posiedzi trochę w domu. 
Ale gdzie tam. Następnego wieczora Stach oblepiony 
plastrami — poszedł — ,do młyna“. Uparty goryl... 
i ta miłość... psiakrew!!!... 

Gretka? Przede wszystkim schowała czapkę Sta- 
cha, otworzyła spokojnie drzwi, dostała ,prawdzi- 
wych“ spazmów, potem jeszcze skrzyczała starego, 
że mu się po winie troi w oczach i że ucieknie z do- 
mu jeśli nie przestanie jej prześladować. Stary zgłu- 
piał i — przeprosił ją... На!... Oto kobieta!... 
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Za trzy tygodnie wyjeżdżaliśmy na front razem ze 
Stachem. Gretki nie można było od niego oderwać. 
Stary Wagner płakał i serdecznie chłopcu błogosła- 
wil — bo młodzi byli „ро słowie". 

W drodze Stach wzdychał wetknąwszy nos w bu- 
kiet, który dostał od Małgorzatki. 

Ja wetknąłem nos — w inny bukiet — i wzdycha- 
łem tez. 
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Za cztery dni byliśmy w ogniu. 
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Plaza nad Seretem. 
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Z WYCIECZKI 


U góry: 
Dom w którym urodził się Marszałek 
Edward Śmigły-Rydz w Brzeżanach. 


Foto: Vogt-Progress 


Na prawo: 
Ruiny klasztoru Monaster, 
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